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Kio popiera Kusioss? I nych działaczy“, którzy gdy nic mogli 
I zostać starostami, postanowili .,zcm- 

Rewclacje kpt. Wyglendy, ogloszo- j <cić się na Polsce“ przez popieranie
‘ Kustosa.ne w poprzednim nr. „Powstańca“ i 

w większości pism polskich górnoślą­
skich. zdemaskowały dostatecznie an­
typolska robote Kustosa i Sp. Robota 
ta oo samego swego początku była 
przejrzysta. Znać było odrazu z

Słowem odchylił się ząbek 
„prawdziwego“ ich „patrjotyzmu“!

Donoszono nam też, że od niektó­
rych firm Kustos wprost wymusza! o- 
gioszenia pogróżkami: „dam wam wte­
dy spokój!“ Otóż firmy te, powinny

warunkach gospodarczych, a także i¡ półwyrobów, które byłyby przez bar 
politycznych, nakłada, na nas również dziej niż u nas rozwinięty przemys. 
wyjątkowe względem niego obowię.-! niemiecki przerabiane. Dlatego też ni*

pierwszych artykułów w „Głosie Gór- j dziś, po zdemaskowaniu akcji Kusto- 
nego Śląska“, że to „z tej samej becz- j sa, mieć tyle odwagi, by to publicznie 
ki“, co „Wola Ludu“ Kupki. ; stwierdzić, bo inaczej pada na nich

To też poruszamy spi wę, która, od 
samego początku „akcji“ Kustosa mu­
siała zwrócić uwagę ludzi myślących. 
Mianowicie te olbrzymie ogłoszenia 
różnych banków w „Głosie G. Śląska“. 
Na pół strony dawano Kustosowi ogło­
szenia i w ten sposób popierano jego 
robotę „für Deutschland“. Dochody z 

. polskich składek- w tych bankach, 
zysk z polskiej pracy szedł na finanso 
wanie tej szkodliwej dla Polski agita­
cji. A dlaczego? Dlatego, że odnośny 
dyrektor banku ma strach przed Ku- 
stosem, áby mu nie „wygarnął“ róż­
nych „zasług publicznych“. Walne 
Zgromadzenia akcjonaruszy tych ban­
ków powinny zażądać od dyrekcji 
wzgl. Rady Nadzorcz. wyjaśnień w tej 
sprawie. Uderza, że dwa banki pol­
skie w Katowicach szczególnie Kusto­
sa ogłoszeniami darzyły. Przypisują 
to pewnemu panu, który w jednym 
z tych banków był, a w drugim jest 
dyrektorem. Pan ten Kustosa zapro-

podejrzenie, że świadomie także, jak 
owi panowie dyrektorowie banków, 
popierali antypolską robotę Kustosa i 
spółki.

Przemysł górno. 
Śląsk: a Polska,

zki, powoduje konieczność otoczenia 
go specjalną pieczą i zniewala do li­
czenia sie w przyszłości ze znacznem 
bądź co bądź skomplikowaniem orga­
nizmu gospodarczego naszego Pań­
stwa.

Śląsk Górny nie powinien odczuć 
wcielenia do PoMci jako zmiany na 
gorsze, jako wyrządzenie mu krzy­
wdy, ani pod względem politycznym, 
ani kulturalnym, ani zwłaszcza pod 

j względem go=nodnrczym. Byłby to z 
naszej strony błąd nie do wybaczenia, 
gdybyśmy na samym wstanie, wsku­
tek nieudolnych lub niedość przemy­
ślanych zarządzeń, mieli sobie zrazić 
ludność tej nowej dzielnicy i dlatego 
wszystkie wysiłki wytężyć należy w 
tym kierunku, ażeby kwest je sporne, 
jakie z konieczności wyniknąć mogą

wolno nam z tej najłatwiejszej drogi 
! korzystać. Godząc się na zachowanie 
czasowej zależności naszych warszta­
tów pracy od Niemiec, powinniśmy 
stworzyć możliwie rychło warunki 
które usuną potrzebę takiej zależno­
ści. W tym celu wypadnie nam prze 
dewszystkiem wypełnić luki, które po­
wstają na skutek nodziału Śląska w 
procesach produkcji tych lub innych 
artykułów. Powinniśmy również unie­
zależnić się pod względem komunika­
cyjnym, a także pod względem ko­
rzystania z wody, elektryczności itp. 
Uczynić to w całej pełni możemy 
wnrawdzie dopiero po upływie 15-let- 
niego okresu przejściowego, który nam 
Rada Ambasadorów narzuciła, ale 
przygotować sie do tego należy zaw­
czasu. Nie chodzi tu, rzecz jasna, o 
odgrodzenie sie murem chińskim od 
sąsiada, ale jedynie o to, ażebyśmy 
mogli stopniowo przejść dn samodziel­
nej gospodarki na przyznanym nam 
obszarze. Nie ulega wątpliwości, że 
nasza dzielnica śląska siłą inercji dą­
żyć musi jeszcze nrzez czas pewien do 
zachowania wsnólnoty interesów z ob­
szarem, od którego świeżo została od-

pomiędzy przyłączoną na nowo a da- 
i wńemi dzielnicami, rostrzygane były 

Sląslc Górny, wprawdzie nie w ca-, ku zadowoleniu- zainteresowanych kół 
łości, jak to wynikałoby z nieprzeda- górnośląskich.
wnionych praw naszych do tej dziel-1 Nie ulega wątpliwości, że uregulo-
mcy, nawet nic w części stanowiącej wan¡5 zagadnienia górnośląskiego w 
obszar jego przemysłowy i odgram- odniesieniu do naszych stosunków 
czonej t. zw. Im ją. posła Korfantego,, wewnętrznych zależy w pierwszym 
do której moglibyśmy słusznie pre- rzędzie od pomwślnego rozwiązania 
tendowac na podstawie danych ple-i spraw gospodarczych, które w okresie Weroną, niemniej z biegiem czasu ko- 
biscytu, lecz zaledwie w części, jeszcze wielkiej wolny światowej wysunęły płynące z uniezależnienia, się
bardziej na niekorzyść naszą okraja-! c-ję jak wiadomo, na czoło wszelkich 
nej, a swoją drogą tak dla nas drogo- wogóle zagadnień'i dziś zarówno róż- 
cennej i tak wyraźnie do dalszego ro- między sobą narody jak i powo- 
zwoju Polski nam niezbędnej, — w cle- dują wewnętrzne trudności i powikła- 
Iony juz niebawem zostanie do tery- nia.. Jeżeli zaś chodzi o obszar tak wy- 
torjum naszego Państwa. Ta niewiel-: roce uprzemysłowiony, jakim jest 
ka połać kraju, która, nieszczęśliwem Śląsk Górny, to względy gospodarcze 
zizączemem losu, skazana była przez, nabierają tein więk=zego znaczenia, 
długie wieki na przymusowe wsnół- 
życie z organizmem politycznym, bez-

od sąsiada, będą coraz bardziej oczy­
wiste i coraz istotniejsze.

Zadanie jest. bezwątpienia, trudne, 
wymaga wielkiej pracy i wielkiego 
nakładu kapitału, bo związane jest 
najściślej z potrzebą znacznych inwe­
stycji, z powstaniem na naszym Ślą­
sku lub w sąsiadujących z nim dziel­
nicach kraju szeregu nowych zakła-

i Już sam fakt podziału Śląska, któ- przetwórczvch, które pozwolą in-
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».,—...... - — - =„- ag,„„„na zjazd rad ludowych, a gdy tam Ku­
stosa nie chciano wpuścić jako „dzien­
nikarza“, ów pan obraził się za to! A 
gdzieindziej, kiedy mu zwracano uwa­
gę na to, kto jest Kustos, oświadczył, 
że jemu wolno i Chińczyka popierać, 
bo „mu się tak chce“, na co mu też od­
powiedziano, że niewątpliwie może po­
pierać i przyjmować i ostatniego szu­
brawca, ale ze swoich pieniędzy, nie 
Z publicznych i że wtedy też i opinia 
publiczna będzie się musiała z tern li­
czyć, że ów pan solidaryzuje się z an­
typaństwową robotą Kustosa. O ile 
wiemy, to „pieniężną sympatją“ tego 
pana dla Kustosa zainteresowała sie 
już centrala owego banku w Poznaniu.

W obecnym czasie przełomowym 
niejedni „patrjoci“ zdali próbę swej 
„obywatelskości“. Kiedy Dupka nie 
mógł zostać komendantem policji gór­
nośląskiej, — stał się tern, czem był 
dawniej, tj. polakożercą — z czasów 
swego „amtsvorstejerstwa“ w Gogoli­
nie lub „okupacyjnych“ swych rządów 
w Będzinie, o których Polacy z Zagłę­
biu Dąbi*, niejedno mogliby powie­
dzieć. Mamy też takich „szerokogęb-

nicami Rzplitcj. Śmiało twierdzić 
można, że niema Polaka, którego ser­
ce nie zabije gwałtowniej w chwili, 
gdy toczące się obecnie układy mię­
dzynarodowe zostaną ostatecznie u- 
kończone, przesuną się znienawidzone 
słupy graniczne, a władze polskie o- 
bejmą tę naszą prastarą ziemię górno­
śląską.

Jest rzeczą wiecej niż zrozumiała, 
że moment uczuciowy górować bodzie 
wtedy ponad wszystkiem i przysłoni 
narazić te realne przeszkody, te tru­
dności i powikłania, które usunąć bę­
dziemy leszcze musieli, zanim współ­
życie śląska Górnego z resztą Polski 
zostanie w sposób harmonijny uregu­
lowane.

Niemniej już dzisiaj ludzie, trze­
źwo na rzeczy patrzący, a zwłaszcza 
czynniki; odpowiedzialne za ten lub 
inny kierunek życia kraju w rozmai­
tych jego przejawach, muszą zawcza­
su pogodzić się z myślą, że uchwała 
paryska rozwiązuje sprawę górnoślą­
ską tylko z punktu widzenia między-
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basadorów, zwłaszcza wobec uzasad­
nionej obawy, że w poszczególnych 
wypadkach zarządzenia te moaą 
wpłynąć raczej na pogmatwanie -Doło­
żenia, a w każdym razie przyczynić się 
muszą do orzedłożenia stanu przej­
ściowego, który bedzie stanem newnei 
nłynńości nanuiącycb na Śląsku sto

Jerzy ŁempickŁ

O ilüSfe iiiazeum historyczne.
Na gruzach trzech mocarstw po­

wstała w r. 1918 nasza Polska. O czem 
całe pokolenia marzyły, w co wierzyły^ 
alho wątpiły... stało się. Ludy polski^

sunków. Je=t to jednak okoliczność! oderwane pray trzecim rozbiorze
niezależna od naszej woli, za którą w 
obee Śląska żadnej odpowiedzialności 
nie nono»iroy. bo szczerem pragnie­
niem Polski było odzyskanie całego 
obszaru spornego, którego podział był 
nam, jak wiadomo, narzucony. Może­
my wiec tylko dążyć do tego, aby skut­
ki podziału były jaknajmniej dotkli­
we dla nrzvłaczonej do nas części.

Cel ten dałby się stosunkowo łatwo 
osiągnąć, gdybyśmy wybrali Hnję naj­
mniejszego oporu i starali sie zacho­
wać w całokształcie tę łączność, która 
dotychczas istniała pomiędzy przy­
znanym Polsce obszarem a reszta Ślą­
ska Górnego lub nawet, całą Rzeszą

Ff

narodowego, co bynajmniej nie wy- niemiecką. Bv!obv to jednak pompka 
czernujc jeszcze zagadnienia w jegoj zabójcza. Uzależniając nasza dźielni-

dogorywająeogo ciała Polski, prze 
orzeczenie Traktatu Wersalskiego 
przez zbrojne powstania powróciły do.; 
niej. Polacy na Górnym Śląsku po-( 
mimo siedemsetletniego odłączenia od 
Polski poszli za przykładem tych o- 
statnich, w trzech powstaniach prze­
lali krwi strugi, by marzenia swe u- 
rzeczywistnić. Od dnia, w którym za­
padła w Wersalu decyzja, przyzna­
jąca polski Górny Śląsk Polsce, 
Górny Śląsk zaważył na szali pokoju 
światowego i stał się polem intryg I 
gwałtów.

Dziś — gdy kolejno przebie­
gamy co dopiero minione zdarzenia 
historyczne, które lud polski na G. 
Śląsku w ostatnich latach przeżvł -~

eałokształde. Bowiem włączenie do ce ŚJa«ka tak całkowicie i wyłącznie'odczuwamy konieczność przystąpię-
Pot«fci nowego obszaru, który znajdo-; od Niemiec, donrowad-dlfifrny w krót- nia do zbioru wszelkich ściśle z walka 
wać się będzie, zwłaszcza w pier-j kim czasie do jej upadku, umożliwili- ludu polskiego na G. Śląsku o woł-
wszym okresie, w zupełnie wyiątko-1 byśmy sąsiadowi wykorzystanie teł li ność związanych, o historycznej war. 
wych, w porównaniu do reszty kraju,! tylko lako źródła tanich surowców i tości aktów, dokumentów, fotografii
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ltd. Głów. Zarząd Związku Był. Pow­
stańców zrobił początek i zdołał ze­
brać dotychczas bardzo cenne przed­
mioty, które kiedyś będą jedynemi 
świadkami tego przełomowego i dla 
Polski ważnego okresu. Chcąc jednak 
stworzyć coś poważnego, może to 
Związek Byłych Powstańców zdzia­
łać przy pomocy całego społeczeń­
stwa polskiego na Górnym Ślą­
sku, które z pewnością z żywerp za­
pałem pochwyci myśl utworzenia mu­
zeum historycznego na G. Śląsku, u- 
żnając konieczność natychmiastowego 
przystąpienia do rozpoczęcia zbioru 
wszystkich przedmiotów przedstawia­
jących mniejszą lub większą wartość 
historyczną a pochodzących od zara­
nia hi stor jl Śląska aż do chwili przy­
łączenia bodaj jednej jego części.

Główny Zarząd celem zapocząt­
kowania pracy pod tym względem 
powierzył sprawę zbioru poniżej po­
danych przedmiotów trzem (3) panom, 
którzy z ramienia Związku Byłych 
Powstańców tworzą tymczasowy Ko­
mitet Muzeum, który, o ile myśl wy­
sunięta przez Związek Byłych Pow­
stańców znajdzie w calem społeczeń­
stwie uznanie i pomoc, w co nie na­
leży wątpić, zostanie skompletowany 
przez wybitniejsze osobistości wszel­
kich zrzeszeń politycznych i nauko­
wych oraz ludzi, którzy pośrednio lub 
bezpośrednio brali wybitniejszy udział 
w ruchu narodowym lub w walkach 
o Górny Śląsk.
, Ażeby jednak nie tracić czasu i za- 
pobiedz dalszemu zniszczeniu przez 
niedocenianie ważnych dokumentów 
|td. przystąpił Zarząd Gł. Z. B. P. do 
zapoczątkowania pracy w tym kie­
runku przez wydanie niniejszej ode­
zwy do społeczeństwa polskiego i 
przez podział zbioru na cztery działy, 
mianowicie:

a) na dział aktów historycz­
nych, mający zawierać wszelkie do­
tychczas porozrzucane lub znajdujące 
się w posiadaniu poszczególnych osób 
akta historyczne, rozkazy lub okólni­
ki wszelkich dowództw, formacji pow­
stańczych z pierwszego, drugiego i 
trzeciego powstania, akta i rozporzą­
dzenia niemieckich organizacji woj­
skowych;

b) na dział broni, mający zawierać: 
broń, uszkodzoną w walkach, wszel­
kiego rodzaju i systemu, broń krót­
ką lub z własnego pomysłu specjal­
nie sfabrykowaną przez powstańców, 
kule dum-dum odebrane Niemcom, 
sztylety, noże i pałasze zdobyte lub o- 
debrane Niemcom, sztandary i cho­
rągwie oddziałów powstańczych i zdo­
byte na Niemcach, oznaki członków 
niemieckiej organizacji wojskowej;

' c) na dział propagandy: plakaty 
plebiscytowe polskie i niemieckie, bro­

szur]-:', .o lezwy i pisma ulotne wszei- jbrali 
kich kierunków i haseł z czasów 
przedwojennych i plebiscytowych, 
pierwsze numery gazet i czasopism 
polskich i niemieckich, wydawanych 
na Górnym Śląsku, fotografie formacji 
powstańczych, pojedynczych powstań­
ców i dowódzców, zdjęcia fotograficz­
ne różnych zdarzeń i epizodów z cza­
su powstań i plebiscytu, fotograf je 
tow. polskich z czasu przedwojennego. 
Zdjęcia pochodów demonstracyjnych, 
manifestacji itd., oznaki różnych ist­
niejących lub też nieistniejących to­
warzystw polskich i niemieckich;

d) na dział pracy rodzimej, mający 
zawierać: nowelki, powieści, wiersze 
i utwory sceniczne Polaków-Gómo- 
ślązaków w manuskrypcie, rysunki i 
obrazy malarzy zawodowych i samo­
uków Polaków, wyroby z węgla, kru- 
szczu, gliny, drzewa itd. naszych lu­
dzi, skulptury wartości artystycznej, 
biografje wybitniejszych i zasłużonych 
osób około sprawy polskiej na Gór­
nym Śląsku, kruszce pochodzące z ko­
palń śląskich osobliwych kształtów i 
kolorów i inne przedmioty.

Wszystkie wyżej wymienione 
przedmioty prosi Zarząd Główny 
Związku Byłych Powstańców nadsy­
łać z krótkiem objaśnieniem i adresem 
ofiarodawcy do Zarządu Główn. Zwią­
zku Był. Powstańców w Mysłowicach, 
ulica Bytomska 14.

Sądzimy, że całe społeczeństwo, 
bez różnicy uzna w całej pełni waż­
ność tej akcji i przy współpracy szer­
szych warstw ten dotychczas skrom­
ny zbiór powiększy się niebawem i 
nabierze znaczenia poważniejszego 
zabytku.

Mysłowice, dnia 0. marca 1922.
Komisja przygotowawcza.

Trzej pmastañcy 
skazani na śmierć!

Poci powyższym tytułem pisze „Po­
lak" co następuje:

Podług akt sądowych zaszło dnia 
19-go sierpnia 192Ógo r. co nrstrun fc: 
Bracia Flor jan Miodek i Robert' M., 
obaj górnicy, przybyli z Polski, gdzie 
przebywali przez czas dłuższy, w od­
wiedziny do rodziców w W. Pieka­
rach. Wraz z nimi przybyli z zagra­
nicy robotnicy Karol Schwarz z Roz- 
barku, Józef Oleś z Miechowie i Feliks 
Mantura. Otrzymali oni podobno od 
dowództwa polskiego w Sc wiowęu roz­
kaz. by rozbrajali niemieckie organy 
bezpieczeństwa publicznego, a żołnie­
rzom polskim w Sosnowcu odczyty­
wano częściej ..czarne listy“ Niemców, 
którzy mieli być usunięci, m. in. naz­
wisko żandarma Schreib era. Jego też 
napadli wspólnie wymienieni i

tim koło wiec. i broń służbową. 
Następnie zamierzali pono rozbroić 
w podobny. sposób Pante‘go lecz nie 
znaleźli go. Następnie w tych samych 
zamiarach odszukali żandarmów Noh- 
la i Kassubka, zakwaterowanych u 
piernikarza Dudy w Josefstal, K. 
zbiegł, natomiast N. wygrażał się im: 
„Ihr Hallunken, ich werde euch ge­
ben über die Grenze!“. Na zawołanie: 
„Ręce w górę!“ usiłował chwycić za 
rewolwer swój, zaczem zastrzelono go 
na miejscu; ugodziła go tylko jedna 
kula. Wspólnicy napadu wtargnęli 
potem do mieszkań trzech rozbrojo­
nych urzędników, gdzie pozabierali 
różne przedmioty, zwłaszcza broń i 
części mundurów służbowych.

Podkreślamy, że tak w streszcze­
niu przedstawia się zajście podług o- 
pisu „Kattowitzer Źtg.“, zatem pisma, 
którego nikt o przychylność dla Po­
laków podejrzywać nie będzie.

Sprawą tą zajął się swego czasu 
sąd nadzwyczajny przy Komisji Mię­
dzysojuszniczej i — przekazał ją pro­
kuratorii pruskiej w Bytomiu.

I otóż tamtejszy sąd przysięgłych 
pozwał winowajców na rozprawy na 
20-go marca, do tego 20 świadków, 0- 
skarżał prokurator Freiherr von R'ein- 
eckcr: 1) że 20. sierpnia 1920 obrabo­
wali żandarma Schreibera w Wielk. 
Piekarach, mając przy sobie broń, '2) 
że żandarma Nobla odkomenderowa­
nego z W. Hajduków do Josefstalu, 
zabili z rozmysłem, używając przy­
tępi broni; 3) że w dalszej samodziel­
nej czynności włamali się do mieszka­
nia żandarmów Nobla i Kossubka w 
Josefstal i przywłaszczyli sobie cudze 
rzeczy.

W rozprawach oskarżony Oleś, 
J dość pono skruszony, usiłował zwalić 
całą winę na zbiegłego tymczasem Ma­
nierę, oświadczając, że on i jego towa­
rzysze oddali tylko strzały na po­
strach, bez zamiaru zabicia Nobla.

Obrona Zawiodła. Przysięgli uzna­
li podsądnych winnymi, zaczem try­
buna! skazał ich: Florjana Miodlca za 
ciężki rabunek i zwykłą kradzież na 
2 lata domu karnego: Roberta Miod- 
ka za morderstwo, ciężki rabunek i 
kradzież z włamaniem na śmierć, sta­
łą utratę czci i 3 lata 6 mies, wiezie­
nia; Karola Schwarza i Józefa Olesia 
za zabójstwo na śmierć, stałą utratę 
oby w. praw honorowych i każdego na 
rok i 9 miesięcy wiezienia.

Zdaję się, że zaclvxwi tu cona-j- 
mniei przeoczenie pewnych szczegó- 
łów, drobnych ale ważnych. Jeżeli 
np. twierdzi się w akcie oskarżenia, 
że winowajcy mieli rozkaz wyraźny 
rozbrojenia „urzędników bezp. publ.“, 
którzy swoja drogą podówczas tylko 

ocle- na to zasługiwali, skoro nawet wystę-

powali 1 zbroni bandy krzyżackie 
przeciwko Polakom i przeciwko woj­
skom międzysojuszniczym, natenczas, 
spełniając ten rozkaz, skazani brali je­
dynie udział w ówczesnym polskim 
ruchu samoobronnym, — czyli, że są 
tzw. zbrodniarzami politycznymi, _ a 
nie pospolitymi. Jako dla takich więc 
bvl władnym sąd koalicyjny, a później 
ważna — amnestja. Przypisywane 
zaś kradzieże z włamaniem dotyczyły, 
jak stwierdzono, jedynie broni i przed­
miotów potrzebnych do toczenia woj­
ny, a zatem były jedynie w dalszym 
ciągu przeprowadzanemu rozbroje­
niem.

Dalej. W owych rzekomych „czar­
nych listach" żołnierzy p. w Sosnowcu 
widnieje rzekomo nazwisko żandar­
ma Schreibera, miedzy tymi Niemca­
mi, którzy mieli być usunięci, -leżeli 
to jest prawdą, a w rzeczywistości o- 
skarżeni rozbroili jedynie Schreibera, 
a nie zabili go, pomimo że był na „liś­
cie“, natenczas na wiarę zasługują ich 
zapewnienia, że wrócili jedynie w ce­
lu rozbrajania a nie zabijania żandar­
mów pruskich. Że później padł Nohl. 
który wcale nie był w owej „liście“, 
toć jedynie dlatego, iż najpierw po­
drażnił oskarżonych wyzwiskami uli- 
cznikowskiemi (Hallunken), a następ­
nie, zamiast podnieść ręce do góry, u- 
siłował strzelać: nie dziw, że ubiegły 
go strzały powstańców, którzy w tym 
wypadku spełnili raczej doraźną sa­
moobronę, a nie rozmyślne zabójstwo. 
Na wiarę też zasługuje twierdzenie 
Olesia, że strzelali na postrach, gdyż 
z trzech kul, lub więcej, wystrzelo­
nych przecież z bliskości nader bezpo­
średniej, jedna jedyna tylko ugodziła 
krzyżaka śmiertelnie. Z czyjej ona 
była broni? Z wszystkich pięciu na- 
pewno nie; a zatem conajmniej 2 wy­
roki śmierci są tu — nieuzasadnione, 
A kto zasłużył na trzeci?

Jeżeli więc porówna się postępowa- 
nie powyższe sądu przysięgłych z po­
stępowaniom sądu koalicyjnego prze- 
ciwko zbójowi Joschkemu, który z ca­
łą świadomością zabił majora francu-
slviegoM.ontalegre'a w Bytomiu, a mi­
mo tq otrzymał tylko 4 lata więzienia, 
ponieważ, wbrew oczywistości winy, 
uznano jakiś przypadek za niezupeł­
nie wykluczony ■— natenczas widzimy 
rażącą różnicę pomiędzy pojmowa­
niem prawa przez wojskowych i praw­
ników cywilizowanych państw za­
chodnich a „demokratycznym“ sądem 
przysięgłych w Bytomiu, tak dalece 
„demokratycznym“, że mimfcwoli 
przypomina zaduch ulicy — dyszącej 
zemstą. Tern więcej, że dotąd hulają 
bezkarnie prawdziwi zbóje, których 
miano — sztostruplery.

Spodziewać się tedy należy, że o- 
brońcy skazanych czemprędzej odwo-

Dziesiąte prawo hmtraMe 
w wojsku.

„Harrers jest czysty 
mowie i zrzynkach: nie pali ty ta­
nin i nie pije napojów alkoholo­
wych“.

(Dziesiąte prawo harcerskie).
Czy dziesiąte prawo harcerskie mo­

że być zachowane przez harcerzy i w 
Wojsku, czy też nie? Oto pytanie, po­
wodujące wśród wielu harcerzy-woj- 
skowych troskę o rozwiązanie za­
gadnienia, dotyczącego praktycznego 
stosowania praw harcerskich, które 
podczas pobytu w organizacji, obowią­
zywały ich jako święte i niewzru­
szone. Troska ta przechodzi nastę­
pnie w niepokój, a nawet w bolesne 
rozczarowanie, jeśli się posłyszy od 
starych żołnierzy-wiarusów „kardy­
nalną“—na pozór---prawdę, że „nie 
pić', nie palić, nie kląć, lub pędzić ży­
cie moralne, w wojsku — nie można“. 
Młody oficer lub szeregowy, który 
stroni od lekkiego towarzystwa, do­
staje się nieraz w ogień docinków i 
żartów za to, iż chce pędzić „świąto­
bliwe“ życie. „Co? pan nie pije? — 
Kiepski z pana żołnierz“! — wygłasza 
się opinję o takim młodzieńcu.

Przytoczone poglądy, jakkolwiek 
też coraz bardziej zanikają w naszem 
wojsku, jednakże spotykamy się z 
niemi jeszcze dość często. Pod wpły­
wem otoczenia, w nowicjuszu nastę­

puje przemiana w lewo lub w prawo W armjach zaborczych rozpusta i’nuje niemal powszechny zwyczaj 
od przyjętych przezeń zasad morał-.pijaństwo należały cło cech zaszczyt-! przeklinania wszystkiego co się da,
nych, zależnie od tego zasobu sił du-inych dla stanu oficerskiego. Żaka-} czy'iest cży niema za co'.’ Szczególniej
chowych, jakim rozporządza. Dla żenić, które w początkach' formowania I młody żołnierz, sądzi, że im więcej zor-

wojska polskiego w latach 1918—1919 dynarnieje, tern większe będzie miał 
biernych w miało także przeniknąć i do naszej ar-:uznanie u kolegów. Zapomina wtedy 

mji, na szczęście zostało szczęśliwie: mb nie wie, że wojsko polskie nie jest 
powstrzymane, aby obecnie usilną; i&kimś ordynarnem rzemiosłem, lecz, 

' I pracą usunąć jeszcze 1 te dolegliwości,} ¿e irst ono w swej istocie d założeniu
tkwią w nas sa-jnajpiękniejszą formą rywalizacji do­

my ch. i bra i sprawiedliwości ze złem i prze-
Jakże więc harcerze sami, znajdu-jmocą, że niema może drugiej instytu-

....' wojska wówczas albo przybywa o 
m? 1,: jednę więcej jednostek

stosunku do jego zadań ideowo wy­
chowawczych, lub też, wojsko to, o 
jednego więcej żołnierza, wzrrocn
swe moralne fundamenty, na których których przyczyny 
ma się wznieść wspaniały gmach ar­
mii narodowej. Ten ostatni wzgląd
jest tek ważny, iż nawet bez motywów ląc się w służbie wojskowej, winni śięl-ćji, któraby więcej zasługiwała na 
ogólniejszej natury, musimy nznać odnosić do prawa harcerskiego? Od-: cześć! poszanowanie, jak instytucja 
konieczność ustalenia lojalnego sto-i powiedź prosta: harcerz trzymając; wojska. * Służba wojskowa jest naj-
sunku wobec przekonań tych naszych: karabin w reku, tak samo winien: szczytniejszym i świętym obowią- 
kolegów harcerzy i niebnrcerzy, któ- dbać o czystość i prawość swej duszy,: zkierń każdego. Żołnierz harcerz, czy 
rzy i w wojsku będąc, chcą wytrwać; o hart zdrowia i ciała, o utrzymywanie} nie harcerz, pełniąc ten święty i zasz- 
w abstynencji. Raczej dopomóżmy im na wodzy swej woli, o panowanie nadj ćzytny obowiązek winien sobie uświa-

utrwalają ijswojcm „ja“, jak i spełniając codzien­
ny obowiązek obywatelski. Kiedyżby ■ 
jeśli nie w wojsku, w czasie wojny lub komu nie wolno." 
pokoju, miał urzeczywistnić swe hasła I

w tern, niech swe hasła 
wśród żołnierzy, gdzie wskutek anal­
fabetyzmu moralnego i umysłowego 
krzewi się zastraszająco rozpusta i

; darriać, że jest jakby w świątyni, któ­
rej plamić ani czynem ani słowem ni-

Dodać należy do tego. U «vyaai:? t”5S?m”Kw|sto<d* l"*8”*« Im artykułu, i praktyczno przemawia- 
„picia i użycia“ zakorzenił się w Pol-i Jak bdnka mydlana. _ ją za koniecznością usunięcia tego
see, najbardziej w czasach wolności Twarde życie wojskowe me powin-; zwyczaju w wojsku. Wróg często dla 
szlacheckiej i był jednym z powodów ¡no nadwątlić jej praw. Harcerskiej podstępu używa trunków jako środ- 
ruiny i upadku Rzeczypospolitej. Mi?, prawa utrzymać się muszą i w woj- ^ów niezawodnych. Szpiedzy łub mie­
rno fatalnych następstw jakie spowó-jSku, abyśmy i przez nie mogli dążyć sźkańcy nieprzychylnie do wojsk na-
......................... ' ' - - do zwycięstw i tryumfu zdrowego dud gzych usposobieni," pod pozorem goś-

cha w armji. cinności i sympatji. upijała gorzałka
Przejdźmy teraz trochę do szcze-jżołnierzy przed snem lub udających 

gółów. ■ -
A więc kwest ja

stos ci mowv. W każdvm w0isku na

dowal, tradycja przekazała, aczkol­
wiek w znacznie mniejszym stopniu, 
i dzisiejszym pokoleniom, te same wa­
dy, które obecnie są bolączką spo­
łeczną, dotkliwie jątrzącą ciało odro­
dzone! Ojczyzny.

się na posterunek. Czujność oddziału 
zachowania czy-} jest w ten sposób zniweczona, wystar­

czy prze*'', At włeł w - U



mmsmm b Ecmmoijm

r ' Äug. świder. H- ¡ , g

Go nam trzeba?
Nam nie trzeba dzisiaj mdłości,
Ni zazdrosnych, kwaśnych min — 
Ani żadnych „słusznych“ złości, 
Ani z własnych braci drwin.

Nam nie trzeba — Bogu dzięki 
W pył zamieniać własny trud —
I cierpienia, własne' męki 
Zmieniać w jad i puszczać w lud.

Ale pracy, pracy trzeba 
Wszystkich rąk i wszystkich stron - 
Byśmy mieli dosyć chicha,
By nam w polu nie gnił plon!

Ale trzeba, bracia, miary
By cel sięgnąć wszystkich dróg —
I tej mocnej trzeba wiary 
Źe jest jeden tylko Bóg!

łają się w tej sprawie do instancji 
wyższych. Może też nie zawadziłoby, 
żeby miarodajne czynniki polskie za­
wczasu postarały się o bezpieczeństwo 
życia dla owych skazańców, którzy 
wkrótce mają zostać obywatelami 
polskimi. Górny Śląsk widziałby i li­
znąłby w tern z wdzięcznością praw­
dziwą troską o dobro nowych obywa­
teli Rzeczypospolitej Polskiej.

Tyle „Polak“. — Nie trzeba nam 
dodawać, że i my wierzymy, że taki 
Freiherr von Reinecke musi być wro­
giem polskości, a sędziowie, którzy 
wydali tak niesprawiedliwy wyrok, 
przynajmniej są ludźmi, którzy prag­
ną za jednego orgesza trzech naszych 
uśmiercić. I to się nazywa — spra­
wiedliwość!

Na szczęście rządzi jeszcze na G. 
Śląsku Koalicja. Mamy więc nadzie­
ję, że już w tych dniach każe sobie sąd 
koalicyjny przedłożyć akta w powyż­
szej sprawie, a p. nadprokurator koa­
licyjny weźmie ołówek i przekreśli 
wszystkie te wyroki, wylęgnionc z 
mózgownicy zaciekłych hakato w, a w 
końcu — na mocy amnestji — każe u- 
wolnić naszych politycznych więź­
niów. A nie tylko tych, których sąd 
bytomski skazał na śmierć i więzienie, 
lecz i tych, którzy już tygodniami sie­
dzą w wiezieniu bytomskim lub opol­
ski em, a którzy dawno już mieliby być 
— wedle sprawiedliwości — na wol­
ności.

W rocznicę zgonu 
h Juliusza Słowackiego.

(3. IV. 1849.)
Dnia 3. kwietnia roku 1849, w tym 

roku, kiedy cała Europa dyszała po 
silnych wstząśnieniach rewolucyjnych 
z poprzedniego roku — powszechnie 
wiosną ludów zwanego — kiedy wszy 
stkie państwa drgały jeszcze i ustana­
wiały nowe prawa dla szerokich mas 
ludowych, prawa konstytucyjne — 
żegnał ten świat w cichym domku 
paryskim, człowiek skromny i mizer­
ny fizycznie, wycieńczony chorobą 
piersiową, ale wielki sercem. Acz nie 
prawnik i polityk z powołania, dykto­
wał również prawa — prawa, dla nas 
Polaków i wszystkich ludzi dobrej 
woli, głębokie, ducha, dotyczące, które 
trwają „przez pokolenia“! Zasnął w 
Panu Juliusz Słowacki, wieszcz pol­
ski, myśliciel i pisarz niezrównany. 
Krótkie było jego życie ziemskie, bo 
liczył zaledwie 40 lat, kiedy „odcho­
dził w cień z duchami“, lecz to, co 
przeżył w sobie a nam wyraził przez 
swe wiekopomne pisma, świadczy, że 
był to „pomazaniec Boży“, którego 
Wszechmocny obdarzył wielką łaską 
i natchnieniami a to w celu „przera­
biania“ rodaków jego „w aniołów“ tj. 
wzbogacenia ich dusz, by byli mę­
drszymi i lepszymi.

Tych apostołów narodowych Opa­
trzność nam nie skąpiła — zwłaszcza 
po utracie niepodległości politycznej. 
Mamy cały szereg „śpiewaków Izra­
ela“, z których najwięksi Mickiewicz, 
Słowacki i Krasiński. To źródło całej 
naszej literatury narodowej. Trzeba 
tylko, aby ich więcej niż dotąd czy­
tano.

„Za życia niezrozumiany — pisze 
prof. Wojciechowski — zdobywa Sło­
wacki po zgonie coraz liczniejszych 
wielbicieli, coraz gorętszą zyskuje mi­
łość i coraz większy podziw. Tak 
przecudnie, jak on, nikt przed nim 
po polsku nie pisał. On jest królem 
mowy polskiej, władcą jej nieograni­
czonym; w jego wierszu lśnią bry­
lanty, rozwijają sin tęcze, dźwięczą 
dzwonki liliowe, a czasem huczą gro­
my i poświstują wichry. Dopiął tego, 
czego pragnął, kiedy pisał:

„Chodzi mi o to aby język giętki 
Powiedział wszystko, co pomyśli głowa 
A czasem był jak piorun jasny, prędki,
A czasem smutny, jako pieśń stepowa,
A czitsem jako skarga nimfy roietki,
A czasem piękny jak aniołów mowa“.
Ale nie tylko pięknością języka 

olśniewa nas i porywa Słowacki. 
Podziwiamy w nim także ów dar, od 
Boga udzielony, tworzenia nowych 
światów, pieknie'szvch od naszego.

dar wnikania w serca i myśli ludzki o, 
ową zdolność oddania i bólu najsroż- 
szego i uczuć najtkliwszych, najser­
deczniejszych.

To w nim podziwiamy. Ale kocha­
my go za jego wielką miłość Ojczyzny, 
za to, że nad losem Polski płakał łza­
mi krwawemi, że słabość jej uważał 
za hańbę, że chciał ją widzieć wielką, 
potężną, że w dusze rodaków swych 
chciał wpoić moc niezłomną, na gra­
nit je przekuć“.

Ta chęć wpajania mocy przebija z 
każdego utworu poety, a najbardziej 
z jego „Testamentu“, który poniżej w 
całości podajemy. „Niech żywi nie 
tracą nadziei i przed narodem niosą 
oświaty kaganiec“ woła Słowacki, 
krótko przed swą śmiercią, do wszy­
stkich Polaków, i wzywa rodaków do 
pracy nad drugimi.

Jan Przybyła.

Testament mojí
Żyłem z wami, cierpiałem i płakałem z wami; 
Nigdy mi, kto szlachetny, nie był obojętny, 
Dziś was rzucam i dalej ido w cień —z duchami 
A jak gdyby tu szczęście było — idę smętny. 

Nie zostawiłem tutaj żadnego dziedzica,
Ani dla mojej lutni, ani dla imienia:
Imię moje tak przeszło, jako błyskawica,

.1 będzie, jak dźwięk pusty, trwać przez poko-
[lenia.

Lecz wy, cościg^BTEle znali, w podaniach prze-
[każcie,

Żem dla Ojczyzny sterał moje lata młode,
A póki, okręt walczył, siedziałem na maszcie,
A gdy tonął — z okrętem poszedłem pod wodę. 

.... Ale kiedyś o smętnych losach zadumany 
Mojej biednej Ojczyzny przyzna, kto szla-

[chetny,
Że płaszcz na moim duchu był nie wyżebrany 
Lecz świetnościami moich dcwnych przodków

[świetny.
Niech przyjaciele moi w nocy się zgromadza 
I biedne serce moje spalą w aloesie 
I tej, która mi dała to serce, oddadzą 
Tak się matkom wypłaca świat, gdy proch

[odniesie.
Niech przyjaciele moi siedzą przy pucharze 
I zapiją mój pogrzeb — oraz własną biedę... 
Jeżeli będę duchem, to im się pokażę,
Jeśli Bóg nic uwolni .od męki — nie przyjdę.

Lecz zaklinani — niech żywi nie tracą nadziei,
I przed narodem niosą oświaty kaganiec;
A kiedy trzeba, na śmierć idą po kolei,
Jak kamienie, przez Boga rzucane na szaniec. 

Cp do mnie — ja zostawiam maleńką tu
[drużbę

Tych, co mogli pokochać serce moje dumne; 
Znać, że srogą spełń"łem twardą Bożą. służbę 
I zgodziłem się tu mieć — niepłakaną trumnę.

Kto drugi tak bez świata oklasków się zgodzi 
Iść?... Taką obojętność, jak ja, mieć dla świata? 
Być sternikiem duchami napełnionej łodzi

Aź was, zjadacze clilcba — w aniolö prze-
[robi.

parę sygnałów umówionych w stronę A to podchmielenie zdarza się czasa- 
wroga, aby ten uderzył i zadał klęskę, mi i w takich chwilach, kiedy wszyst- 

Każdy, kto uważnie obserwował kie władze człowieka winne być ja - 
wpływ alkoholu na żołnierza, stwier-.najbardziej czujne i sniawne. „ z -
^e'st^rA^%W^żZ^poP%eHyćtż^ 
wypiciu idzie leniej do walki, jest za- dziej harcerz. Alkohol to _ ,r. - 3 ,
bytkiem z armji zaborczych i nie wy- użyty nawet w małej ilości, 
trzymuje krytyki, gdyż żołnierz - pa-jwa możliwości nadużycia, 
trjota, ażeby się dobrze miał bić, nie Z papierosami podobnie ma się 
potrzebuje sztucznej podniety, posiada sprawa. Żołnierz przyzwyczajony do 
on świadomą gotowość do poświęcę- palenia, gdy mu zabraknie papierosa, 
nia się, którą nosi w duszy razem z nie zna sopkoju i staje sie zły, traci 
miłością Ojczyzny. Stwierdziły to w zwykłą równowagę i humor, staje się 
dostatecznym stopniu nasze pułki o-;roztargnionym i gorzej spełnia swojo

8851*11=11
gdzie tego brakuje, za pomocą wódki, woli kilku Litwinów dzięki temu, że 
jest niepraktyczne i z tego względu, ci ostatni zdradzili swoją obecnosc 
że wódka prędko z głowy ulatnia■ się,' błyskiem ognia palonych papierosów, 
a z nia ulecieć może i... animusz. i Wypadki takie na wo jnie są zresztą

i i V» Í ^ i* rl a n ni »7 7nlninr7 Inn

W rocznice
Racławic.

4 kwiecień 1794 i’.
....Wiara, bracia, od brzegu do brzegu,
A najpierwej wy, wieśniacy, polski lude

rolny,
Widzisz Moskwę, to niewola — bij, a bę­

dziesz wolny!“
(T. Lenartowicz.)

W te słowa odezwał się Naczelni’;

tak cicho odlecieć — jak duch, gdy odlała? 
Jednak zostanie po mnie ta silą fatalna,
Co mi żywemu na nic... tylko czoło zdobi, 
Lecz po śmierci was będzie gniotła niqyvj-.resv

ShTń

' dość częste i nieieden już żołnierz lub 
alkoholu przechodzi w 'stińl^ial poniósł klęskę, zdradzając się 

zobojętnienia i bierności, traci równo-j 
wagę myśli, a co najważniejsza, prze­
staje być tym „czuwającym duchem'

Dowódca, oficer lub podoficer po 
użyciu alkoholu przechodzi w st,A. papierosów.

swego oddziału, który wszystko, zaw­
sze i wszędzie przewiduje i na wszyst­
ko jest przygotowany. Nie jeden z woj­
skowych zna fakty z własnego do-

Wymienione tu szczegóły, dotyczę 
ce 10-go prawa harcerskiego, napozór 
są drobne, w.masie jednak wywierają 
ujemny wpływ na niejeden zamiar 
wojenny dowództwa i utrudniają 
wzniesienie armji naszej na ten po­

te Moskalami po 24 marca 1794 r., w 
którym to dniu Kościuszko na rynku 
krakowskim pod ratuszem zaprzysiągł 
wśród n'-obliczonych tłumów obywa­
telstw . i ludu, i przed frontem wojsk 
polskich, że władzy swej jako Naczel­
nik całego zbrojnego powstania użyje 
tylko dla dobra ojczyzny i dla wyswo­
bodzenia dej z ucisku wrogów. Ż oko­
ło 200 armat rznął Moskal na hufce

y-zne na chłopstwo; które sie dobro-? 
wolnie zaciągnęło pod jego sź'andar, 
zawezwał tychże słowami gorącymi do 
rozstrzygnięcia bitwy.

I stała sie. rzecz niesłychana: z ko­
sami rzuciło się bohaterskie chłopstwo 
na rosyjskie armaty z okrzykiem: Je­
zus Maria! siekąc i tnąc bez miłosier­
dzia. Zaświstały kosy w powietrzu, 
dym z dział moskiewskich ogarnął ca­
ły oddział kosynierów tak, że nawet 
sam Naczelnik który pilnie śledził 
wszystkie ruchy jego, nie mógł go doj­
rzeć. Już Kościuszko myślał, że roz­
kazał im iść na śmierć pewną, i że ti­
fiara ta będzie daremna. Cóż bowiem 
mogło, wedle ludzkiego przypuszcze­
nia, uczynić tysiąc chłopów, uzbrojo­
nych w kosy przeciwko dwieście ar­
matom moskiewskiem? Lecz — cóż 
to? Coraz to mniej odzywa się dział 
nieprzyjacielskich, a po chwili cisza 
zaległa na placu boju. Ciszę przerywa 
nagle tryumfujący huk rogów pol­
skich, a kiedy dym się rozwiał widać 
dwanaście dział poruszać się ku Na­
czelnikowi. To kosynierzy, chłopi — 
wieśniacy, zdobyli szturmem działa te!

Szczególnie odznaczył się wiejski 
bohater, Wojciech Bartos, rodem z 
Rzedowic, którego Naczelnik zaraz na 
polu bitwy podniósł do stanu szlachec­
kiego, nadając mu nazwisko Głowacki. 
Sam Kościuszko od tej pory, zamiast 
munduru generalskiego, przywdział 
białą sukmanę krakowską na znak, że 
w chłopie uznaje obywatela i obronę 
ojczyzny. I to jest-wiekopomne zna­
czenie bitwy racławickiej, że tam lud 
wiejski poraź nierwszy dobrowolnie 
walczył za Polskę i krew przelewa! 
za Jej niepodległość. A potem — gdy- 

jby chłopstwo nie było się rzuciło na 
armaty i na Moskali z taką brawurą, 
kto wie. jaki koniec byłaby wzięła ta 
pierwsza bitwa.

W tej myśli wydał Kościuszko z o- 
bozu pod Połańcem nad Wisłą swój 
słynny manifest, w którym włościa­
nom ogłosił znaczna ulgę w odrabianiu 
nańszczyzny# a tych, którzy przystąpią 
do szeregów naprzeciw wrogom, zwal­
niał od robót, pańszczyzny. Ów. mani­
fest- połaniecki był dopełnieniem Kon. 
stytucji 3-go Maja i stanowi chłopskie­
mu otwierał drogę do wyzwolenia się 
przez służbę wojskową.

Dzień zwycięstwa polskiego pod 
Racławicami stanowi więc jedną z naj- 
niękniej-zycb kart historii naszej, a 
przedewszystkiem przyczynił się do te­
co, że poglądy wobec Ojczyzny pomię­
dzy szlachcicem i chłonem wyrównał. 
Tak Polska stała się jednem z pierw­
szych naństw, ,które ogłosiły wolność 
wszystkim stanom. A. Świder

tWeAM !uü ncaego no 
zachodzie illeraec.

Towarzystwo Sportowe w Herne— 
Torthausen urządziło na sali p. Wip- 

uermanna 26 lutego o godzinie 4-tej po 
południu swą pierwszą zimową zaba­
wę. Otwarto zabawę o godzinie 3, a o 
godzinie 4-tej została napadnięta przez 
35 do 40 „Heimatstrojerów“. Wpada­
jąc na sale, zapytali się o cene wstępu, 
a gdy im przy kasie oświadczono: 6 
marek, wpada prowadzicie! i krzyczy: 
„T. "ier wird nicht gezahlt und wird 
kein polnischer Ball veranstaltet. 
Bans mit den dr . . . . Polaken, ihr 
"eit alle polnische Polizisten, raus aus 
dem Saal, sonst wird alles kurz und 
dein geschlagen!“ Członkowie wi­

dząc rozjuszonych „Heimattrojerów“ 
opuścili salę. Dwie osoby zostały po­
bite, druh Wincenty Majchrzak z 
Blcckstr. 61 i pani Pelagia Majchrzak 
z Bramstr. 1. Drh. Kasper Pawlak 
był przy strzelnicy. Do niego przy­
padło czterech „Heimattrojerów“ z za­
pytaniem: „Wie kommst du an das
•Gewehr“. On odpowiada, iż to lest 
wiatrówka, lecz odbierają mu strzelbę 
i chciano go nią ubić. Na szczęście 
druh P. zbiegł. Zarzad Udał się na 
policję, by uwiadomić policję o zaj­
ściu. Urzędnik policu zebrał się i u- 
dał się do lokalu. Widząc nadcliodzą-Kościuszki bez przestanku, a ogień

tych armat i karabinów przeważające- j cy zarząd z policją, „Heimattreuerzy“ 
KO w sile nieprzyjaciela już poczynał j bronili się ucieczka. Policja zabrała 

świadczenia!lak trudno mu nieraz by-1 złom moralny, na którym stanąć win- chwiać szeregami obywateli krakow- dwóch najgorszych na '••olicję i te dwie 
ło w czasie gorączki bojowej, o uzy- j na, jako reprezentacja stanu ryccr-j kich, którzy stanęli w pierwszych sze- osoby, które zostały rokitę. Urzędnik 
Skanie wyraźnej dyspozycji od tych! -kiego w narodzie. regach do walki. Naczelnik, mając j wysłuchając osoby obite, potem bada-
dowódców, którzy byli podchmielepi.l ------------ * i niepewność, jak walka się skończy iliac owych „Hcimattro jerów“ Spisa?



protokół, fctórr- j - - • . uy do in­
spekcji poi?' " ('.•;•/ „Heimattroje­
rów“ wypas?'_ c.no na wolność, wten­
czas chodzili po ulicach 1 spisywali 
sobie numery mieszkań Tolaków.

Zaiste — wobec tych prześlado­
wań, które wytrzymywać musi po’ska 
ludność na Zachodzie N'emiec. spo­
kojne obchodzenie sie z N'emcimi tu­
tejszymi jest niby rajem. Może by 
tak apostołowie spokoju i zgody nie­
miecko-polskiej porównali kiedy ży 
cle polskiej ludności w Niemczeć) z 
życiem niemieckiej ludności na pol­
skim Śląsku?

SprosM osiedleni« śle dśrnosle- 
załtte na Modzie.

Pisza nam:
To, co obecnie kresami nazywamy, 

nigdy się tak nie nazywało. Za czasów 
potęgi i chwały Rzeczypospolitej Pol­
skiej i wogóle przed rozbiorami, za pa- 10 powstańców osiedliła w oowiecie
_ _ ____ _ ? _ 1____—— i *3 — .. C* -Z- M f , i—- w "O r, 4 jr\, : OJ)* w ... ,—i 1 - , .a 4 —a 5 -A 4 « w i a** , r 't

Dbając o dobro 1 wzmocnienie ma- w Grodzisku powiat Plcszewski (Polska:.
jatkowe naszych braci, Spół^" Osadni­
cza Budowlana był'’"’’ Pracowników 
Plebiscytowych ’ . o\vstańców w Kato­
wicach, TcichsU’. nr. 1. piętro, albo 
w Goczałkowicach, Sai'torju: a, po­
kój 8, która nomimo krót, ’ego . wego 
istnienia (od 1 .stycznia . 122r.), już

nowania króla naszego Stefana Bato- ¡ Brzeskim chętnie udzie

który się udał w maju 1921 r. na Górny 
Śląsk do powstania i od tego czasu brak 
po nim wiadomości.

Wszelkie urzędy polskie jak t bvlych 
powstańców uprasza się jakieke!wiekba/lń 
m. 'ące wił. domości o powyższych wjnan- 
kaci prześlą" na adres: Związek B'dyc'i 
Powstańców Zarząd Główny w Mystów-i-

Sprawkl niemieckie.
Wypadki ostatnich tygodni świad­

czą wyraźnie, że Niemcy nie dawaj ą 
za przegrane I chwytają sie różnych 

nie

rego, który walczył z moskiewskimi wkazówek, jak, i gdzie można ziemię 
carem Iwanem pod Pskowem i Smo- nabyć darmo, gdzie i nod jakiem! wa- 
lbńskiem, a nasi Zaporożcy bronili!runkami kunić, jakie są ceny, jakie 
krańców Państwa od Tatarów i Tu-'-,korzyści osadnictwa tego ltd. 
ków, tam były kresy — na niżu Dniep- Wiemy, że wielu z pośród braci- 
ru ' jego początków, daleko zaś poza:rolników, z właszcza z powiatów, któ- 
ś rod ko wem tej rzeki biegiem, nie zaś re pozostaną przv Niemcach, pragnę-

życzenie each, rliea Bytomska nr. 14.

tam, gdzie się rodzili najlepsi synowie 
dolsk , chwała narodu i serce jego, 
jak Kaácv'szko, Mickiewicz, Słowacki,
Sniadecc" , Chodkiewicz, i tylu, tylu 
innych. Che- nie nazywają te nicjsca należy więc z niej korzystać, 
kresami, idziemy na rękę tym, co

łnby, czy to Przejść na większy kawał 
dobrej re)j, czy też zmuszonych opu­
ścić rodzinne strony, o=ia=ć gdzieś na 
własnym zagonie. Okazja dziś jest,

SSSSiii SÄń;sp.,s
nie przez władze Koalicyjne

¿iib .uvvd.-. wW-nwemi ci
"boczyć

rrienwmi 
w kolebk'

dawno doj-

przez Niemców dalszych 7 wagonów, 
^§rą gastosa IHupki dają wiele dp 
myślenia. Są tó Przygotowania na 
większą skale, pozatem zaś występują 
mniejsze oddziały według pewnego 
programu przeciw ludności polskiej 
czy to z zemsty, .czy też z powodu 
krzyżackiego pragnienia mordów, 
krwi i bojów.

_U ^r?^e r'iąć głowę albo nogi, r może i jedno i
drugie. Trkby chcie’i nasi „przyja­
ciele“ zewnętrzni a czasem i wewnę­
trzni.

Nic z tego jedna’:—naród dojrzały 
nie da sio w pieluszki spowić, ani do 
kolebki ułożyć

Mniejsza z^eszt-" r ,łowa. Jeżeli 
Wilno, Nowcgródosie, Wołyń, kresami 
nazywać się chcą. nie'i nazywają so- 

__ I tak: w Gogolinie znajduje się pe- Me, ale równorzędni^ niech pamiętają 
wien podporucznik niemiecki, który że kresy, to nie „zagranica“ jakaś,
jest dowódcą sławnej „Bescitigungs- 
äommission“ na powiat kozielski. 
Stwierdzono', że podporucznik ten 
uprowadził wzgl. kazał uprowadzić

lecz nasza Ojczyzna, przyznana nam 
przez świat cały!

W Ojczyźnie tej my jer teśmy go­
spodarzami, naszym p"?jto ohowiąz-

70 Polaków z Kozielskiego i okolicy! Mem jest w niej ład zaprowadzić i o- 
Oogolfna. Papiery ma wystawione'chronić ją od wrogów zewnętrza’ ch i
na nazwiska Wilk, Wilke, Wol 
k e i W i i d e.

W Rokitniey znany pewien członek 
„Mordkomisji" sprowadza zupełnie 
obce elementa do miejscowości, które 
się wykasują jako stosstrupy i mata 
na celu ubijanie obywateli polskich. 
W niedziele, 12. marca napadli w 
oberży, p. Pierni ¡¡tarczyka beż żadne i 
przyczyny na naszych ludzi i obili 
kilku z nich, zaś po dokonanym czy­
nie zjawili się na ulicy uzbrojeni w 
broń krótką, napadając na każdego 
Polaka, który się zjawił na ulicy. W 
tej samej miejscowości bracia Barto- 
chowie, znani jako stosstrupy, rzucili 
Sie wraz z jakąś bandą na polskich 
obywateli dnia 1. marca, i z okrzy­
kiem: Jetzt sollt ihr mal die Brüder 
Bar tocha kennen lernen — zaczęli 
ludzi żgać nożami. Na szczęście tra­
fili na opór, tak że najpierw sami 
Bartochowie otrzymali zapłatę tak, że 
jednego z nich musiano odwieść do 
szpitalu, reszta napastników uciekła. 
hTie dość na tera, w niedzielę 19. mar- 
ta uzbrojeni stosstrupy napadli pod 
kierownictwem Krysćowskiego Felik- 
6a na obywatele Koja Antoniego, je- 
dnak wkroczenie milicji przeszko­
dziło zamiarom niemieckiem.

W Ku nato wie urządzili sobie or- 
gesze zbiórkę w dniu 19. marca w lo­
kalu Klosego, na której było około sto 
radzi obecnych. Zbiórkę powtorzono 
w późną noc w pobłizkiem lesie.

W Mikulczycach, dnia 20. marca 
zamierzano wywieść samochodem oby­
watela Urbana Leona, lecz na szczę­
ście L. nie znajdował się w domu.

W Makoszowach urzędnicy nie­
mieccy obchodzą się z górnikami nie 
lepiej jak za czasów największego 
ucisku ludności polskiej. Doszło 
nawet tak daleko, że — gdy już ro­
botnicy nie mogli wytrzymać — za­
łoga kopałniania wyrzuciła kilka urzę­
dników z urzędów.

l tak Niemcy igrają z ogniem, a 
/ potem, jak się poparzę, trąbią na cały 

świat, że im się krzywda dzieje!
Sfinks.

74 i 75 ciągnienie milionówki.
Przy ciągnieniu 74 i 75 mitjonówlti 

wyszły z koła numery 4 035 254 i 
3 202 455 wvsrane w Warszawie.
BKMBasBSSsa»:
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od wszelkich niebezpieczeństw w przy­
szłości. Nie w poprzek obejście nasze 
grodzić mamy, a dokoła, a każdy no­
wy osadnik słupem płotu tego odzie, 
słupem z ziemią zrośniętym, którego 
usunąć już się nie da.

Pamiętajcie, jak to carski rząd, 
chcąc sobie tę ziemię przywłaszczyć, 
nie pozwolił tam Polakom gruntu ku­
pować, przeciwnie, osądzał kacapów 
różnego rodzaju. Zresztą i rząd pruski 
u nas inaczej nie Dostępował. Mimo 
to Moskal ziemi tej całkowicie nie 
zruszczył, a co ważniejsze, nie zdołał 
jej norządnie zaludnić.

Nigdzie w Polsce nie ma tak wiel­
kich obszarów mało zaludnionych, a 
czekających na Dług i siewcę, jak tam, 
nigdzie tyle lasów i łąk i takiej ziemi, 
jak na Wołyniu, a cena tej ziemi je­
szcze o wiele tańsza, niż na piaskach 
mazowieckich, a tern bardziej zaś jak 
np. na Kujawach lub w Małonolsce. 
Nasz lud w najstarszych swych ogni­
skach dusi się w ciasnocie, a przecież 
sprzedając swą ziemię bratu krewnia­
kowi, lub sąsiadowi, zwiększa, jego go­
spodarstwo, zaco może sam 3—4- razy 
tvje gruntu nabyć, da jmy na to, na 
Wołyniu i osiąść xvsród łąk i lasów, 
gdzie piękne rosną sady, kxvitnie 
pszczelnictwo, rodzi się bujnie chmiel 
i gdzie miejscowości znane są z ho­
dowli wspaniałego dobytku. Tam nie 
brak ani budulca, ani opału, kraj jest 
polski, a polskim jeszcze bardziej sic 
stanie dzięki osadnikowi polskiemu.

Ten i ów. skoro mu ciasno było na 
ojcowiźnie, jechał za ocean no dolary, 
teraz i tam co raz trudniej, roboty i 
zarobków brak, w przemyśle i handlu, 
zastój. Nigdy nie było lepszej pory do 
powrotu do kraju. Nigdy też za swoją 
krxva\vicę tyle ziemi kupić nie było 
można, co teraz, i szkoda by było, gdy­
by te pieniądze rozeszły się bez pożyt­
ku. Pieniądz w skrzyni jest martwy, 
gorzej jeszcze, bo może swą wartość 
utracić, spalić się, lub być skradzio­
nym. Pieniądz w interesie karmi swe­
go pana. Nigdy też nie było okazji do 
nabycia na kresach roli nawet darmo. 
Rząd polski, ceniąc zasługi Powstań­
ców Górnośląskich, przyznał im bez­
płatnie 100 osad, na podstawie ustawy
0 nadaniu ziemi żołnierzom wojska 
polskiego z dnia 17-go grudnia 1920 r.

Niech każdy policzy, ile kosztoxvala 
ziemia przed wojną, co kosztowało 
100 kg. zboża, licząc za złoto, i co ono 
kosztuje obecnie. Kto dobrze policzy, 
ten widzi odrazu, że lepszego interesu
1 poważniejszego od kupna ziemi na 
tak rwanych modnie kresach, nie 
znajdzie.

Spiroy ZeiczKBtóo.
Niniejszcm stxvierdzamy i oznaj­

miamy, że zarzuty, skierowane przez 
p. Niemczyka Rudolfa prze­
ciwko p. Fojkisowi Walente­
mu z -lözefoxvca, jakoby tenże miał 
dopuścić się różnych nadużyć na szko 
dc skarbu Państwa Polskiego, okazały 
się bezpodstawne i niesłuszne. Oska- 

I rzycie! p. Niemczyk Rudolf sam uzna­
je swój błąd, odwołuje poczynione 
•oskarżenie i przyznaje, że dopuścił 
się go na podstawie mylnych infor­
macji i donosöxv.

Celem zrehabilitowania honoru 
pana F o j k i s a W a 1 e n t e g o zebra­
nie Zarządu Głównego Związku By­
łych Powstańców z dula 30-go marca 
1922 r. postanowiło ogłosić poxxryższe 
oświadczenie i znieść n Mychmiast do­
tychczasowe zawieszer ie p. Fojkisa 
w czynnościach Z. B. P P. Fojkis o- 
bejmuje napowrót prozę, ostwo powia­
towe Z. B. P. na powiat katowicki.

Prezes Zarządu Gł. Z. B. P.
Wyglenda.

Baczność!
Poszukujemy oby w. Mateję Jana 

poci lodzącego z Gosławic powiat pszczyń­
ski, który brał udział w trzeciem powsta­
niu i V alczyi ostatnio pod W. Kamieniem 
w powiecie strzeleckim. Dnia 24-go V. 2.1 
r. zaginął bez wieści.

Poszukujemy ołyyw. Gołka Alojzego 
poeln dzącego z Bytomia. W czerwcu 
1920 r. powrócił 2 Wojsk Hallera do do­
mu, z wrześniu 20 r. poszedł do Sosnowca 
jako wywiadowca, brał udział w trzeciem 
powstaniu i w końcu czerwca 21 r. zaginął 
w w: Ikach w powiecie strzeleckim.

Pi szukujemy obyw. Sikorę Alojze­
go z "ostuchny powiatu pszczyńskiego. 
Wymieniony zgłosił się podczas powstania 
do jednej z formacji, która wyruszyła z 
Tychów powiatu pszczyńskiego. Nic ma 
po nim żadnego śladu.

Poszukujemy obyw M rożka Józefa 
pochodzącego z Powieź r.owiat Witkowski 
(Polska), który się uda’ w maju 1921 r. na 
powstanie na Górny Śląsk i od tej chwili 
znikł bez śladu.

Poszukujemy obyw. Misz kiego 
Emanuela rodź. 6-go IV. 1901, w Król. 
Hucie, pochodzącego z Mysłowic, który 
pełnił służbę w fi. Komp. Szturm, VI. 
pułku pszczyńskiego. Walczył ostatnio o 
wieś Obrowiec (Oberwitz) pod Gogolinem 
gdzie dnia 21-go maja 1921 r. zaginął bez 
wieści.

Poszukujemy także obyw. Moczyń- 
s k i e g o Andrzeja rodź. 5-go XI. 1894 r.

zgiosen’edo mwłe] policji 
wlewół-Kle'.

Kandytaci przyszłej Policji woje­
wódzkiej, którzy zostali w swoim cza­
sie wysłani na kursa teoretyczne i 
praktyczne do Cieszyna, Torunia albo 
do Policji Państxvowej w Kielcach a 
nie przedłożyli jeszcze dotąd żadnych 
podań (Bewerbungsgesuch, wniosków) 
mają je w najkrótszym czasie prze­
słać do Sekcji Bezpieczeństwa Naczel­
nej Rady Ludowej w Bogucicach, po­
kój 1, z dołączeniem następujących 
dokumentóxv:

1. Życiorys (Lebenslauf, Curriculum 
vitae) własnoręcznie pisany,

2. list rodny (metryka, Geburtsur­
kunde),

3. żonaci, list ślubny (Heiratsurkun­
de) razem z listami rodnymi 
dzieci,

Ł śxviadectwo moralności (Füh­
rungszeugnis) wystaxvione z urzę 
du policyjnego,

5. świadectwo ukończonych szkół 
zwykłych lub fachowych,

6. świadectwo zwolnienia z wojska 
lub świadectwo służby wojskowej 
z podaniem stopnia wojskowego.

7. świadectwo znanej organizacji 
lub znanego związku polskie­
go, że petent jest Polakiem I 
był czynny podczas akcji plebis­
cytowej.

Kandydaci, którzy swych podań 
nie przedłożą, nie zostaną zarejestro- 
xvani i choć ukończyli już kursa poli­
cyjne, nie będą do służby it- powołani 
przez co I mimowoli narażą się na 
trudności względem. ich przyjęcia. — 
Leży więc w interesie każdego kandy­
data, by powyższemu wezwaniu uczy­
nił zadość.

M Jod pick ty płk.

Wesoły kącik*
(Podał Zk.)

Franek przychodzi do restauracji a po­
nieważ widzi, że inni goście każą sobie, 
podać kartę, więc i on żąda takową.

*— A czy też fco wszystko co tu stoi, 
jest świeże? — pyta kelnera.

— Świeże — odpowiada kelner — do­
piero to wszystko przed godziną, jest pi­
sane.

— Co to, Józek, masz obwiązaną rękę; 
czyś się uderzy!,siekierą?

—- Ej nie, ale jak wracałem wczoraj 
wieczorem z knajpy do domu, to mi jakiś 
pijany nadepną! na rękę...

Jeden z pątników pyta cię żebraka 
przy kalwarji w Piekarach, który na pier­
siach nosi tabliczkę z napisem „ślepy“:

—- Czy wam się to opłaci, tak każdy 
dzień tu siedzieć ?

A naturalnie — odpowiada „ślepy" 
— bo mogę sobie z góreczki tej przy sło­
neczku patrzeć bardzo daleko na ten kraj 
do koła...

Red. odpow.; Jan Kłos w Mysłowicach, 
Nakładem Związku b. Powstańców.

Tow. Akc. Ubezpieczeń li Tow. Akc. Ubezpieczeń A

„VITA“ „POLOBIA“!
® Warszawie. j| w Warszawie. gyj

CENTRALA, PLAC WARECKI 3.

PoszuKojemy telnycli ogentdu " "Ä fś5“
OtfUzioł i Katoeicoch, ul. Schillera nr. 141.

Kierownik oddziału Si Bednarczyk.

Ubezpieczenia,
na dożycie, pośmiertne, mieszane, posagowe, 
rent, wypadkowe, zbiorowe l pojedyńcte 
oraz dożywotne cd katastrof kolejowych.

Ubezpieczenia:
od ognia wszelkiego rodzaju mienie ro­
chóme i nieruchome, kradzieży z włama­
niem, transportów drogą morską, lądową i 
rzeczną oraz ubezpieczenia szyb i szklą.a


